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dziejopisarstwo niem ieckie z fałszywych dróg na szlak postępow ych tradycji niem iec
kiej hum anistyki i wiedzy, usunąć cały system idealistycznie pojętego światopoglądu, 
k tó ry  w ycisnął tak  głębokie piętno n a  um ysłowości niem ieckiej, wydobyć na jaw  
postępowe tradycje historyczne m inionych czasów i ukazać je w  ich prawdziwym  
przebiegu dziejowym — od średniowiecza po czasy współczesne, uprzystępnić naro
dowi niem ieckiem u postępowe idee wielkiego ich dziedzictwa w  dziedzinie kultury, 
sztuki i nauki, opracować n a  nowo zniekształcony obraz dziejów  narodu niemieckiego. 
A dalej należy u jaw nić narodow i w szystkie niebezpieczeństwa w ynikające ze 
zgubnego wpływ u anglo-am erykańskich ideałów im perialistycznych z całym  ich 
aparatem  światopoglądowym  m odnych na Zachodzie k ierunków  filozoficznych, uw ol
nić nauczanie h isto rii w  Niemczech ze wszelkiego balastu  reakcyjnego, spowodować, 
aby historiografia niem iecka trak tow ała sw ą pracę w  pełnym  poczuciu odpowiedzial
ności przed narodem  i pom agała m u przez właściwe w yjaśnienie praw d minionych 
dziejów  kroczyć w  jak  najlepszą przyszłość. W reszcie prof. S tern  w idzi konieczność 
wyzwolenia narodu  niemieckiego z kom pleksu niższości narzuconego m u przez klasy 
panujące po to, aby naród ten  n ab ra ł przekonania o w łasnej sile i możliwościach 
samodzielnego kształtow ania swej przyszłości.

E. S.
ZYCIE POLITYCZNE 

(za okres od 1. 12. 1952 do 14. 2. 1953) ,

D ebata w  B onn nad ra ty fik a c ją  „u k ład u  
ogólnego” . Dn. 3 grudnia rozpoczęła się 
w parlam encie bońskim  debata nad r a 
tyfikacją tzw. „układu ogólnego" oraz 
„układu o europejskiej wspólnocie obron
nej". W pierw szym  dniu obrad najp ierw  
zabrał głos przedstaw iciel KPD Renner, 
domagając się skreślenia drugiego i trze
ciego czytania wym ienionych projektów  
ustawowych z porządku dziennego. Bez
party jny  poseł Loritz z M onachium  do
m agał się odłożenia obrad ze względu 
na zbyt w ielką objętość spraw ozdań ko
misji, dostarczonych bardzo późno w ięk
szości posłów. N ad obydwoma w nioskam i 
większość rządowa przeszła, do porządku 
dziennego. Sprawozdawca poseł P iinder 
UCD (swego czasu jeden z „dyrek
torów" w  przejściowych w ładzach boń- 
skich) zalecał przyjęcie obu pro jektów  z 
następującym  uzasadnieniem : „Bez u - 
kładu niemieckiego mogłoby się zdarzyć, 
że cztery m ocarstw a bkupacyjne porozu
m ieją się i powrócą do Ja łty  i Poczdamu. 
U kład zapobiega tem u niebezpieczeń
stwu".

W drugim  dniu obrad zabrał głos p rze
wodniczący KPD M ax Reim ann, w ygła
szając długie przem ówienie, w  którym  
gorąco wzywał posłów bońskich do od
rzucenia projektów . W skazywał na to, że

po groźbie w ojny przychodzi prow okacja 
wojenna, a potem  sam a wojna. Z drugiej 
strony izba bońska ma do rozpatrzenia 
konkretne propozycje tak  rządu radziec
kiego, jak  i Izby Ludowej NRD. W uk ła
dzie ogólnym chodzi jedynie o zabezpie
czenie interesów  i zysków im perialistycz
nego kapitalizm u; w  polityce w ew nętrz
nej postanow ienia jego prow adzą do 
faszyzmu i oznaczają zdradę interesów  
narodowych. N iepraw dą jest, jakoby Zw ią
zek Radziecki zam ierzał napaść na kogo
kolwiek.

„Związek Radziecki — mówił Reim ann
— przeprow adził po zakończeniu wojny, 
jak  wiadomo, znaczne ograniczenie swo
ich sił zbrojnych, k tóre dziś nie są liczeb
nie silniejsze niż przed wojną. Po drugiej 
w ojnie światowej rząd Związku Radziec
kiego w ycofał w  możliwie najkrótszym  
term inie sw oje w ojska z Chin, Korei, 
Norwegii, Czechosłowacji, Jugosław ii i 
Bułgarii. Je s t powszechnie wiadomo, że 
Związek Radziecki od zakończenia d ru 
giej w ojny św iatow ej nie prow adził 
nigdzie żadnych działań wojennych. Zw ią
zek Radziecki nie zagarnął nigdzie ob
cych terytoriów  ani też nie terroryzow ał 
ludności obcych państw  bestialskim i n a 
lotami lotniczymi". W dalszym ciągu 
mówca w skazał na w ielkie prace poko
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jowe, dokonane n a  terenie ZSRR, oraz n a  
fakt, że ludy ZSRR m ają  dość wszelkiego 
bogactwa u siebie, ażeby napadać na in
nych.

Przeciw staw ił tem u nieustanny  wzrost 
sił zbrojnych Stanów  Zjednoczonych, 
wzrost p rodukcji w ojennej oraz m noże
nie środków w alki, jak  broni atomowej 
i bakteriologicznej.

Polem izując z oświadczeniem kancle
rza A denauera, że podpisanie układów 
leży w  in teresie narodu  niemieckiego, 
Max Reim ann oświadczył:

„Naród niem iecki zainteresow any jest 
tylko w  jednym : ażeby mógł żyć w  po
koju! Chłop niem iecki zainteresow any 
je s t w  upraw ie swojej roli, robotnik  n ie
miecki w  swoim m iejscu pracy, niem iec
ki przedsiębiorca w  w ytw arzaniu i w ol
nym  zbycie niem ieckich towarów. Mło
dzież niem iecka chce się uczyć i praco
w ać dla wolnej i pokojowej przyszłości".

Ponadto M ax Reim ann krytykow ał 
szczegółowe postanow ienia uk ładu  ogól
nego i zakończył:

„ . . .  Je st przeto narodow ym  obowiąz
kiem, ażeby lud  zw alił ten reżim  Ade
nauera i  zastąpił go rządem  zjednoczenia 
narodowego, k tó ry  by się opierał na 
wszystkich patriotycznych siłach Niemiec 
zachodnich. Taki rząd m usiałby przy
wrócić niezwłocznie w szystkie un ice
stw ione przez reżim  A denauera praw a 
i swobody. T aki rząd m iałby wszelkie 
w arunki po tem u, ażeby okiełznać w ro
gów naszego zjednoczenia narodowego 
i wyprowadzić nasz naród  z groźnego po
łożenia, w  jakim  się znajduje. T aki rząd 
zjednoczenia narodowego w inien by n ie
zwłocznie poczynić k rok i w  kierunku  
przeprow adzenia ogólnoniemieckich w ol
nych wyborów. W inien by domagać się 
poczynienia ogólnoniemieckich in terw en
cji u rządów czterech m ocarstw  w  celu 
przyśpieszonego zaw arcia trak ta tu  poko
jowego z Niem cami i wycofania w szyst- 
ich w ojsk okupacyjnych. W inien by u su 
nąć wszelkie układy, k tóre narzucone zo
stały ludności Niemiec zachodnich i  nie 
odpow iadają zasadzie rów noupraw nienia. 
W inien by  przywrócić w  pełnym  zakresie 
dem okratyczne praw a i swobody narodu,

jak  praw o swobodnego w ypow iadania po
glądów, sw oboda zgromadzeń, praw o 
zrzeszania się i s tra jku . T aki rząd m u
siałby niezwłocznie rozwiązać organiza
cje terrorystyczne i uwolnić patriotów , 
uwięzionych za w alkę o interesy naro 
dowe . . .

Gdyby n a  czele Niemiec zachodnich stał 
tak i rząd, dem okratyczny rząd  zjedno
czenia narodowego, k tó ry  by n ie  chciał 
służyć zagranicznym  ciemiężycielom za 
pokryw kę i podporę, wówczas zachodnie 
m ocarstw a okupacyjne m usiałyby zm ie
nić swoją politykę. Byłyby w tedy zm u
szone wyrazić sw oją zgodę na zjednocze
nie Niemiec, na zaw arcie trak ta tu  poko
jowego i n a  wycofanie w ojsk okupacyj
nych.

P rzy  pomocy „układu ogólnego" jego 
spraw cy chcą uczynić ludność zachodnio- 
niem iecką słabą i bezbronną wobec jej 
zagranicznych i krajow ych ciemiężycieli. 
Ale to się nie powiedzie. N aród niemiecki 
w m iłujących pokój dem okratycznych 
Niemczech będzie silny przez sw oją pracę 
i przez swoje przyjazne stosunki z pań 
stw am i sąsiadującym i. Będzie silny siłą 
ludu, k tó ry  nada now ą postać swojemu 
krajow i rodzinnemu, swojej niem ieckiej 
ojczyźnie.

Precz z tym  w ojennym  układem  ogól
nym, dajcie naszem u narodow i tra k ta t 
pokojowy!"

Po swoim przem ów ieniu Max Reim ann 
zgłosił im ieniem frakcji kom unistycznej 
Bundestagu jedenaście wniosków w  za
sadniczych spraw ach polityki niemieckiej. 
W nioski te  podajem y w  streszczeniu:

I. Sejm  związkowy m a zażądać od 
rządu związkowego odpowiedzi, co uczy
nił w  spraw ie doprowadzenia do cztero- 
m ocarstwowych rokow ań dotyczących 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami, przy 
udziale przedstaw icieli Niemiec wschod
nich i zachodnich — jak  m u to zleciła 
uchw ała sejm u związkowego z 10 lipca 
1952, powzięta przy  okazji pierwszego 
■czytania obu proponowanych układów 
parysko-bońskich.

II. Sejm  związkowy w inien stw ier
dzić, że uk ład  ogólny stanow i instrum ent 
obcych m ocarstw , służący do pogłębie
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nia rozbicia Niemiec, do zapewnienia 
tym  m ocarstw om  baz wypadowych dla 
„krucjaty" przeciw  wschodowi i do w y
zyskania gospodarczych i ludzkich re 
zerw  Niemiec zachodnich w  takiej w oj
nie. T aka polityka oznacza zagładę n a 
rodu niemieckiego. Sejm  związkowy ma 
uchwalić, że aprobuje kroki poczynione 
przez Izbę Ludow ą NRD w  k ierunku 
porozum ienia ogólnoniemieckiego (por. 
poprzednie Kroniki) i że ze swej strony 
poczyni niezwłocznie kroki dla wyboru 
przedstaw icieli republik i związkowej do 
projektow anych organów  ogólnonie- 
mieckich.

III. Sejm  związkowy w inien stw ie r
dzić, że uk łady  parysko-bońskie pozba
w iają  ludność Niemiec zachodnich praw a 
sam ostanowienia. S ta tu t okupacyjny zo
sta je  zniesiony czysto form alnie, a fak
tyczne zaw arte w  nim  upraw nienia po
zostają nadal w  rękach m ocarstw  oku
pujących, i to naw et w zaostrzonej fo r
mie.

IV. Sejm  związkowy w inien uchwalić, 
iż republika związkowa zachodnio-nie
miecka nie da an i jednego żołnierza si
łom zbrojnym  pozostającym  pod obcym 
dowództwem. Dopiero zjednoczone de
m okratyczne Niemcy przez swoje w y
brane swobodnie zgrom adzenia narodow e 
postanowią, w  jakich  rozm iarach w ysta
wione być m ają  narodow e siły zbrojne 
dla obrony Niemiec. Niemcy odm aw iają 
wszelkich układów  i sojuszów wym ierzo
nych przeciwko innym  państw om .

V. Sejm  związkowy w inien uchwalić, 
że obecność w ojsk okupacyjnych w 
Niemczech opiera się n a  praw nej pod
staw ie układu jałtańskiego oraz pocz
damskiego. W układach tych uznano de- 
m ilitaryzację i dem okratyzację Niemiec 
za cel okupacji. Przez podpisanie u k ła 
dów parysko-bońskich m ocarstw a oku
pacyjne w yrzekły się jednak  najfo rm al- 
niej swoich zadeklarow anych wcześniej 
celów okupacyjnych. Tym sam ym  dalsze 
pozostaw anie w ojsk okupacyjnych na 
niemieckiej ziemi pozbawione jest pod
staw y praw nej. Dla zapew nienia swo
bodnego i pokojowego rozwoju Niemiec

oraz dla realizacji p raw a narodu n ie
mieckiego do sam ostanowienia i suw e
renności konieczne jest rychłe w ycofanie 
wszystkich w ojsk okupacyjnych.

W arunkiem  po tem u je st zaw arcie 
tra k ta tu  pokojowego, do czego też rząd 
związkowy obowiązany jest przyczynić 
się jak  najgorliw iej. Sejm  związkowy 
podejm ie w  tej dziedzinie propozycje 
Izby Ludowej i naw iąże odpowiednie 
rokow ania z jej przedstawicielam i.

VI. Sejm  związkowy w inien uchwalić, 
że uk ład  ogólny stw arza now ą sytuację 
d la Berlina. W związku z tym  należy 
w ystąpić do zachodnich m ocarstw  oku
pujących z żądaniem, aby niezwłocznie 
naw iązały rokow ania z ZSRR w  spraw ie 
■natychmiastowego wycofania garnizo
nów wojskowych z Berlina, zniesienia 
g ranic sektorów  i przeprow adzenia wol
nych dem okratycznych wyborów do 
ogólnoberlińskiego m agistratu. Postano
wienia zachodniego p raw a okupacyjnego 
m ają być zniesione, ludność B erlina 
otrzym ać m a w szystkie p raw a i swobody 
dem okratyczne. Działalność organizacji 
faszystowskich i m ilitarystycznych jak  
również działających w  zachodnim B er
linie ośrodków szpiegostwa i sabotażu 
m usi być zakazana.

W szystkie te postanow ienia m ają  być 
uznane za prow izorium  do czasu przy
wrócenia jedności Niemiec na podsta
wach pokojowych i  dem okratycznych.

VII. Sejm  związkowy w inien uchw a
lić, że uk ład  ogólny nak łada na ludność 
Niemiec zachodnich niemożliwe do 
udźwignięcia ciężary finansowe, i wypo
wiedzieć się przeciw  w ydatkom  n a  zbro
jenia, a za przeznaczeniem  w szystkich 
środków finansow ych na cele socjalne 
i rozwoju pokojowej gospodarki.

VIII. Sejm  związkowy w inien uchw a
lić, że uk ład  ogólny i dołączone doń 
układy dodatkowe zaw ierają przyw ileje 
dla m ocarstw  okupacyjnych, k tóre n ie  
dają się pogodzić z godnością narodu  n ie
mieckiego. Rząd związkowy n ie ma 
praw a przedsięwziąć niczego, co by 
mogło sprzyjać realizacji tych przyw i
lejów; nie wolno mu współdziałać w  o r
ganach, m ających na celu ich realizację.
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IX. Sejm  związkowy winien się w y
powiedzieć zdecydowanie przeciw  posta
nowieniom układu o „europejskiej w spól
nocie obronnej” przew idującym  zezwo
lenie na produkow anie broni atomowej 
i bakteriologicznej oraz tem u podobnej 
w Niemczech.

X. Sejm  związkowy w inien uchwalić, 
iż żadnem u Niemcowi nie wolno brać 
udziału w  form acjach uzbrojonych, dzia
łających poza granicam i Niemiec i pod 
obcym dowództwem, w  szczególności dla 
ciemiężenia walczących o wolność naro - 
dó,w.

XI. Wobec postanow ień karnego praw a 
okupacyjnego, przewidującego niezwykle 
ciężkie kary  dla przeciwników reżim u 
wojenno-okupacyjnego, sejm  m a uchw a
lić, że postanow ienia te  są  sprzeczne z 
konsty tucją republik i bońskiej i nie 
mogą być uznane za praw o. Udział oby
w ateli niem ieckich w organach, realizu
jących te  postanow ienia, jest zakazany 
pod k arą  ciężkiego więzienia. Każdy Nie
miec jest zobowiązany do wszelkiej po
mocy d la  o fiar tego praw a okupacyj
nego.

P rasa NRD określa te  w nioski KPD 
jako wytyczne dla wszystkich patriotów  
niemieckich.

Oprócz kom unistów  przeciw  pro jek
tom układów  i rządowi A denauera w y
stępowało w  debacie także w ielu mów
ców z innych frakcji. Po trzydniowej de
bacie trzecie czytanie projektów  uk ła
dów parysko-bońskich i tym  sam ym  ich 
ratyfikacja  zostały odroczone.

P rasa  zbliżona do rządu A denauera 
bardzo ostro krytykow ała zachowanie 
się sejm u bońskiego, w zywając rząd 
i w ładze okupacyjne do zastosowania 
wobec sejm u ostrzejszych środków. Sam 
A denauer groził wręcz deputowanym , 
iż w  razie odrzucenia układów  i zacho
w ania praw a okupacyjnego n ie będą oni 
w oczach w ładz okupacyjnych n ie ty 
kalni.

Przedstaw iciele rządu bońskiego w y
stępow ali wobec poszczególnych posłów 
i g rup posłów w  niezw ykle ostrym  i zu
pełnie n ieparlam entarnym  tonie.

W ybiegi p raw n e  w zw iązku  z „u k ła 
dem  ogólnym ”. P rezydent republik i boń
skiej Heuss w ezwał był związkowy try 
bunał konsty tucyjny do wypowiedzenia 
się w  spraw ie zgodności uk ładu  ogólnego 
i połączonych z n im  układów  z konsty
tuc ją  republik i związkowej. L atem
1952 r., k iedy nastąpiło  to  wezwanie, 
SPD wniosła do izby trybunału , cieszą
cej się opinią „czerwonej", skargę
o uznanie układów  za sprzeczne z kon
stytucją. K oalicja rządow a w niosła w tedy 
do innej, znanej z „czarnego" nastaw ie
n ia izby trybunału , o uznanie układów  
za zgodne z konstytucją. W nioski te  nie 
były jeszcze załatwione, kiedy bezpośred
nio po omówionej debacie w  sejm ie 
związkowym kanclerz A denauer zm usił 
prezydenta Heussa do wycofania swojego 
wniosku. W czasie rozm ów na ten tem at 
między kanclerzem , innym i przedstaw i
cielam i p artii politycznych i prezyden
tem  republik i bońskiej siedziba prezy
denta obstaw iona była przez oddziały po
licji. W związku z tym  wiele pism  za- 
chodnio-niem ieckich i zagranicznych p i
sze o zamachu na praworządność, oskar
żając A denauera o zam ach stanu.

P rezydent Heuss m iał oświadczyć, że 
„wszystkiemu w inien jest M ontesquieu“ 
(jako tw órca zasady tzw. „podziału 
władz").

P rzem aw iając w  toku debaty w  Izbie 
Ludowej NRD w drugiej połowie grud
nia, przewodniczący CDU w NRD, Otto 
Nuschke, wskazyw ał n a  poważny i za
sadniczy charak ter tego kryzysu, k tóry  
z jednej strony ośmieszył prezydenta re
publik i związkowej i skom prom itował 
w łasne zasady praw ne u stro ju  bońskiego, 
a z drugiej — odsłonił pozornie tylko 
praw orządny charak te r tego ustroju.

Rzecz godna uwagi, że doradcą p raw 
nym  A denauera we w szystkich tych 
kw estiach jest n ie jak i Globke, swego 
czasu kom entator hitlerow skich ustaw  
rasistow skich (tzw. ustaw  norym ber
skich).

Już  w  toku  tego kryzysu niek tóre 
pism a zbliżone do rządu A denauera do
m agały się zm iany „ustaw y podstaw o
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wej“, czyli konsty tucji państw a bońskiego 
oraz ustaw y o trybunale konsty tucyj
nym.

Rozstrzygnięcie trybunału  konsty tucyj
nego o zgodności czy niezgodności u k ła 
dów parysko-bońskich z konstytucją 
m a dla A denauera to znaczenie, iż w  ra 
zie drugiej ew entualności d la  uchw ale
n ia tych układów, równającego się w  tym  

’ w ypadku zm ianie konstytucji, rząd m u
siałby mieć kw alifikow aną większość 2/3 
posłów, k tó rą  nie rozporządza. Dla koali
cji rządowej jest przeto konieczne, aby 
układy zostały uznane za zgodne z kon
sty tucją i tym  sam ym  w ym agały dla 
swego uchw alenia jedynie zwykłej w ięk
szości głosów.

W drugiej połowie stycznia A denauer 
prow adził rozmowy z przewodniczącym  
drugiej izby bońskiej, tzw. rady  zw ią
zkowej, dla uzyskania poparcia tego 
ciała — w k tórym  większość m ają  socjal
dem okraci — w  celu uznania układów 
za zgodne z konstytucją.

S tanow isko  SPD. P rasa  Niemieckiej 
Republiki Dem okratycznej i innych k ra 
jów  ludow o-dem okratycznych poddaje 
ostrej krytyce stanowisko Socjaldem o
kratycznej P a r tii Niemie(c {pod wodzą 
O llenhauera) w  debacie nad  układem  
Ogólnym. K ierownictwo SPD ogranicza 
się do pozornej jedynie opozycji p rze
ciwko układom  parysko-bońskim , nie po
piera jąc jednak  żadnych wniosków, k tóre 
by mogły tym  układom  istotnie za
szkodzić (jak w spom niane przez 'nas 
wnioski kom unistyczne na początku i w 
toku obrad, jak  wniosek Loritza itp.), 
i zalecając swoim zw olennikom  po
w strzym anie się od wszelkiej energicz
nej akcji. M ają oni po p rostu  czekać na 
nowe w ybory do sejm u związkowego, 
k tóre przewidziane są na czerwiec rb. 
A denauer zamierza je  przesunąć naw et 
na wrzesień. SPD liczy, że w  wyborach 
tych uzyska większość i tym  samym bę
dzie mogła we w łasnym  zakresie roz
strzygnąć w  parlam encie spraw ę układu 
ogólnego. Do tego zm ierzał projektow any
— lecz ostatecznie nie zgłoszony — w nio
sek frakcji socjaldem okratycznej o vo-

tum  nieufności dla rządu A denauera; 
chodzi tu  o rozw iązanie sejm u związko
wego i rozpisanie nowych w yborów  jesz
cze przed trzecim  czytaniem  ustaw y o 
ratyfikacji układów  bońsko-paryskich. 
Jednocześnie jednak  socjaldem okracja 
proponuje zawarcie między bońską re
publiką związkową i m ocarstw am i za
chodnimi „tymczasowego układu poko
jowego" (na wzór tra k ta tu  z Japonią).

W izyta Dullesa w Bonn. W pierwszych 
dniach lutego baw ił w  Bonn now y am e
rykański sekretarz stanu, John Foster 
Dulles. Dulles m iał w  rozmowach z 
A denauerem  przedstaw ić m u ten  sam  
w arunek, k tóry  postaw ił rządom państw , 
należących do pak tu  atlantyckiego: u lty - 
m atyw ne żądanie uchw alenia odpowied
nich układów  o „europejskiej wspólno
cie obronnej" w  przeciągu 75 dni. Za
chodnie agencje prasow e donoszą zgod
nie, że A denauer zobowiązał się do wy
konania tego żądania.

Ze swej strony, wedle oświadczenia 
A denauera, Dulles m iał powiedzieć, iż 
odnosi się przychylnie do spraw y zwró
cenia Niemcom ziem położonych na 
wschód od granicy Odry-Nysy, czyli pol
skich Ziem Odzyskanych.

Nowa ustaw a wyborcza w  Bonn. W 
dn. 20 stycznia 1953 r. rząd A denauera 
uchwalił p ro jek t nowej ustaw y w ybor
czej dla republik i związkowej. Jak  
stw ierdza uchw ała sek re taria tu  zarządu 
partii KPD w  tej sprawie, nowe praw o 
wyborcze n ie  tylko o tw ie ra . niezwykle 
szerokie możliwości dla oszustw w ybor
czych, ale wręcz podnosi oszustwo w y
borcze do godności praw a. M inister spraw  
w ew nętrznych rządu A denauera Lehr 
oświadczył, że wzorem było tu  ustaw o
daw stwo wyborcze Rzeszy bism arkow - 
skiej.

P rasa NRD określa tę ustaw ę po prostu  
jako faszystowską.

Z m iana  na. stan o w isk u  W ysokiego K o
m isa rza  St. Zj. Prezydent Stanów  Zjed
noczonych Trumarn p rzy ją ł w  pierwszych 
dniach grudnia dym isję Wysokiego K o-
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m isarza Stanów  Zjednoczonych w  Niem 
czech zachodnich, W altera Donnelly. 
Donnelly u stąp ił ze swego stanow iska 
z dniem  31 grudnia.

P rasa  NRD przypisuje tę nag lą  dym i
sję po kró tk im  okresie urzędow ania n ie
powodzeniom polityki am erykańskiej w  
Niemczech. Donnelly n ie  um iał ani prze
prowadzić raty fikacji układu ogólnego w 
parlam encie bońskim, an i zapobiec (omó
wionym przez nas w  poprzedniej K ro
nice oraz niżej) rew elacjom  heskiego p re
m iera Zinna na tem at finansow anych 
przez w ładze am erykańskie ta jnych  orga
nizacji terrorystycznych, ani wreszcie 
przeciwdziałać n ieustannem u wzrostowi 
niechęci do A m erykanów  w  Niemczech.

Jak  podaw ał korespondent dziennika 
„New York Tim es“ w  Bonn, D rew  M id- 
dleton, rząd A denauera m iał się zwró
cić do rządu am erykańskiego o przysła
nie do Niemiec energicznego i czynnego 
dyplomaty.

Nowy prezydent Stanów  Zjednoczo
nych, gen. Eisenhower, m ianow ał w 
pierwszych dniach stycznia W ysokim Ko
m isarzem am erykańskim  w  Niemczech 
zachodnich dra Jam esa B. C o n a n  t  a. D r 
Conant, w ychw alany jako uczony o pię
ciu doktoratach i jako „pedagog", praco
wał W czasie pierwszej w ojny światowej 
w wydziale gazów tru jących arm ii am e
rykańskiej, a w  czasie drugiej w ojny — 
w kom isji badań atomowych. Ponadto 
jest on specjalistą z zakresu w ojny che- 
miczno-bakteriologicznej.

Jednym  z pierwszych zarządzeń now e
go Wysokiego Kom isarza było uniew aż
nienie ulg podatkowych, przyznanych 
przedsiębiorcom zachodnio-niem ieckim  
przez m in istra  finansów  Schaffera.

W lutym  d r Conant odwiedził Berlin.

D ążenia do zakazu  p a r tii  k o m un istycz
n e j. Rząd A denauera czyni w ielkie w y
siłki, aby sparaliżować działalność partii 
kom unistycznej tak  na terenie p a rla 
m entu, ja k  i w  całym kraju . K om isja do 
spraw  porządku obrad i nietykalności 
złożyła w  końcu stycznia wniosek o 
odebranie nietykalności poselskiej 9 po
słom KPD, w  ich liczbie przewodniczą

cemu partii, M axowi Reim annowi, dla 
postaw ienia ich przed sądem  pod zarzu
tem  obrazy i oszczerstwa, zagrożenia 
ustrojow i państw ow em u i zdrady stanu. 
Niezależnie od tego zapow iada się, że 
trybunał konsty tucyjny m a w  niedługim  
czasie rozpatrzyć skargę rządu A de
nauera o zakaz działalności KPD. Jak  
podkreśla p rasa  NRD, tw ierdzenie try b u 
nału o „dostatecznej ilości m ateria łu  ob
ciążającego" przeciw  KPD pozostaje w 
sprzeczności z gorączkową działalnością 
policji, przeprow adzającej niezliczone re 
wizje u działaczy kom unistycznych i osób 
zbliżonych do ruchu komunistycznego w 
poszukiwaniu m ateriałów  i dokum entów, 
k tóre konfiskuje się bez zastrzeżeń. W 
ciągu jednego tylko dnia w  połowie lu 
tego rew idow ano m ieszkania 79 bojow
ników o pokój, przy czym aresztowano
14 osób.

Ogólnie się przypuszcza, że rząd Ade
nauera zam ierza uciec się przede w szyst
kim  do faktycznego udarem nienia dzia
łalności KPD drogą szykan, aresztowań 
i lokalnych u trudn ień  policyjnych.

Dla odwrócenia uw agi od tej akcji po
licja m inistra L ehra aresztow ała w  po
łowie lutego grupę członków faszystow
skiej organizacji „Freikorps D eutsch
land". K ierow nik bońskiego urzędu bez
pieczeństwa Egidi, sam  swego czasu w y
soki funkcjonariusz hitlerow ski, przyznał 
wręcz na konferencji prasow ej, że akcja 
przeciw  „Freikorps D eutschland" prze
prowadzona została, „ażeby nie popaść 
w podejrzenie jednostronności".

A resz to w an ia  h itle ro w có w  przez w ła 
dze b ry ty jsk ie . Ten sam  cel m iała, zda
niem prasy  dem okratycznej w  N iem 
czech, akcja w ładz brytyjskich, k tóre w 
końcu stycznia aresztow ały ośmiu dzia
łaczy konspiracyjnej organizacji h itle
rowskiej w  swojej strefie. P rasa NRD 
pisze, że w  Niemczech zachodnich roi się 
od b. w ybitnych hitlerow ców  n a  n a j 
wyższych stanowiskach, a ponadto — od 
najróżniejszych organizacji m niej lub  
bardziej hitlerowskich.

W śród członków p artii socjaldem okra
tycznej wielkie oburzenie wywołała w y
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powiedź jednego z jej naczelnych przy
wódców Carla Schmida, k tóry  „jak n a j
ostrzej potępił" uwięzienie spiskowców 
hitlerow skich przez w ładze brytyjskie 
i domagał się ich natychm iastowego 
uwolnienia.

D alsze rew e lac je  w  sp raw ie  o rgan iza
c ji te r ro ry s ty c z n e j B D J. Wedle w iadom o
ści z kół policji heskiej, opublikowanych 
przez prasę NRD, rew elacje heskiego p re
m iera Z inna w  październiku 1952 wobec 
sejm u krajow ego heskiego na tem at wy
krycia terrorystycznej organizacji zw ią
zanej z tzw. BDJ („Związek Młodzieży 
N iem ieckiej11) m iały charak ter niedokła
dny i niezupełny. O dkryte karto tek i za
w ierały k i l k a s e t  nazwisk osób prze
znaczonych do „unieszkodliw ienia" lub 
„zlikwidowania" w  „dniu X", tj. w  chwili 
rozpoczęcia działań w ojennych przeciw  
krajom  słowiańskim. K arto tek i te podzie
lone były na cztery działy, z których 
pierwszy obejm ował działaczy kom uni
stycznych, d rugi — socjaldem okratycz
nych, trzeci działaczy organizacji uzna
nych za kryptokom unistyczne (tutaj fi
gurowało np. nazwisko pasto ra  Niemol- 
lera), wreszcie czw arty — b. oficerów 
W ehrm achtu, k tórzy nie biorą udziału w 
rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich, oraz 
duchownych, przeciwnych „układowi o- 
gólnemu".

D ruga karto teka obejmować m iała n a 
zwiska osób — polityków, uczonych itp.
— potrzebnych władzom am erykańskim  
i podlegających ochronie.

Spraw a dalszego ścigania członków 
w ykrytej organizacji terrorystycznej roz
strzygnięta została faktycznie przez w ła
dze okupacyjne am erykańskie, k tó re  za
żądały zwolnienia w szystkich uwięzio
nych terrorystów  i w ydania skonfisko- 
wanych m ateriałów .

U n ikan ie  odpow iedzi na  in ic ja ty w ę  Izby 
L udow ej. Przewodniczący sejm u związko
wego republik i bońskiej, d r Ehlers, o- 
świadczył w zakończeniu debaty nad 
uk ładam i parysko-bońskim i, iż swego 
cjasu „próbował służyć politycznej jed 
ności Niemiec" przez przyjęcie delegacji

Izby Ludowej, „m ając nadzieję, że druga 
strona weźmie spraw ę poważnie". „Oka
zało się to jednak  bezcelowe" — ośw iad
czył Ehlers.

P rasa NRD podkreśla, że wobec pona
wianych nieustannie propozycji Berlina, 
m. in. wobec listu  przewodniczącego Izby 
Ludowej D ieckm anna do Ehlersa (p. po
przednią Kronikę) stanow isko przewodni
czącego Bundestagu jest po prostu  n ie
zrozumiałe, a przynajm niej niezrozum iałe 
są jego słowa. Stw ierdza się, że Bundes
tag nie m iał odw agi podjąć rozm ów z 
przedstaw icielam i NRD wobec niezado
wolenia, jakie by mogło to wywołać u za
chodnich w ładz okupacyjnych.

Jeszcze sp raw a  A lzacji-L o taryng ii. A l
zacki senator W alch wypowiedzieć m iał 
groźbę, iż może przyjść czas, kiedy F ra n 
cja będzie w ysyłała am basadora do 
Strassblirga. Dziennik „Die W elt", za k tó 
rym  sto i doradca i zausznik A denauera, 
koloński bankier Pferdm enges, kom en
tu je tę  wiadomość z w ielkim  zadowole
niem, jako „otw arty konflik t między 
A lzacją i F rancją", podkreślając istnie
nie dążeń autonom istycznych w  Alzacji 
i możliwość odłączenia się A lzacji i  Lo
taryngii od Francji.

Wiadomość ta  pojaw iła się w  połowie 
lutego. Już  m iesiąc wcześniej przew odni
czący „Deutsche Partei", należącej do 
koalicji rządowej A denauera, boński m i
n ister kom unikacji Seebohm, dom agał się 
publicznie aneksji A lzacji i Lotaryngii, 
a także obszarów polskich i  czechosło
wackich.

S p raw a am n es tii d la  zb rodn iarzy  w o
jennych . Kwestia ostatecznej, powszech
nej am nestii dla zbrodniarzy w ojennych 
sta je się coraz bardziej a k tu a ln a 2. A m ne
stia taka została już zresztą w  znacznej 
m ierze udzielona. W połowie grudnia 
kanclerz A denauer przeprow adził na ten  
tem at rozmowy z ułaskaw ionym  nie
dawno zbrodniarzem  wojennym , m or
dercą ludności włoskiej, b. hitlerow skim

! Pol', a r ty k u ł n iże j podp isanego  w  n rz e  
9/10 P rz eg ląd u  Z achodniego  1949, s. 252 n n .
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m arszałkiem  Kesselringiem. A denauer 
już przedtem  konferować m iał z b. h i
tlerow skim i generałam i Reinhardem  
i Stum pfem  na tem at uwolnienia p rze
stępców w ojennych i wciągnięcia ich do 
nowo pow stającego zachodnio-niem iec- 
kiego W ehrm achtu.

W lu tym  toczyć się m iały rozmowy na 
tem at generalnej am nestii dla wszystkich 
uwięzionych jeszcze oficerów 1 szerego
wych hitlerow skich sił zbrojnych pom ię
dzy am erykańskim  sekretarzem  stanu 
Dullesem (por. wyżej o jego wizycie w 
Bonn) a  pełnom ocnikiem  rządu bońskiego 
„do spraw  bezpieczeństwa" Blankiem. 
Dulles m iał oświadczyć, że tak a  am nestia 
generalna „słała się już od daw na ko
nieczna wobec rozwoju wypadków".

H am burski sąd przysięgłych uniew innił 
b. ostatniego hitlerow skiego kom endanta 
Krety, generała Benthacka, jakkolw iek 
w toku przewodu udowodniono m u n ie
zbicie co najm niej jedno m orderstw o: 
kazał on rozstrzelać bez sądu już po k a
p itu lacji podoficera niemieckiego i obec
nie oświadczył przed sądem, że dzisiaj 
postąpiłby ta k  samo.

Na polecenie rządu krajow ego W irtem - 
bergii-B adenii zwolnieni zostali oficjal
nie z w ięzienia m ordercy M atth iasa E rz- 
bergera, jednego z sygnatariuszy zaw ie
szenia broni 1918 (zamord. 1921). Jeden  z 
nich, H einrich Tillessen, znajdow ał się 
już zresztą od m aja  na wolności. T illes
sen uwięziony został w  1946 i zrazu uw ol
niony przez sąd  niem iecki na podstaw ie 
hitlerow skiej am nestii dla przestępstw  
politycznych z 1933, następnie uwięziony 
ponownie skutkiem  interw encji- władz 
okupacyjnych i skazany na 15 la t w ięzie
nia.

Proces O rad o u r. 12 stycznia 1953 roz
począł się przed francuskim  sądem  w oj
skowym w  B ordeaux proces SS-m anów 
z pu łku  pancernego „Der F iihrer", dy
w izji „Das Reich", którzy 10 czerwca 1944 
w ym ordowali 642 osoby — tj. całą lud
ność — we francuskiej wiosce O radour- 
sur-G lane, leżącej na drodze z Limoges 
do Bordeaux. Z m ieszkańców wioski oca

lało, przypadkiem , jedynie kilka osób. 
W śród zam ordow anych było 203 dzieci 

■poniżej la t 16, w  tej liczbie 14 niemowląt. 
Najm łodsza ofiara liczyła 12 dni, n a j
starsza — 91 lat.

Skutkiem  przew lekania procesu w ięk
szość m orderców  zdołała się ukryć, tak  
że przed sądem stanęło tylko 22 oskar
żonych spośród około sześćdziesięciu zna
nych imiennie. W śród oskarżonych było
14 Alzatczyków, k tórych pew ne ośrodki
— dzienniki: niem iecki „Rheinischer 
M erkur", am erykański „Newsweek" i 
francuski „Figaro" — usiłowały ocalić 
od. staw ania przed sądem  razem  ze 
w spólnikam i zbrodni głosząc tezę
0 „przymusowym poborze do SS w  A l
zacji". Stanowisko to ' popierał także 
przywódca kolaboracjonistów  alzackich 
w Strassburgu, Bailiard. Wobec tego 
jednak, że niektórym  spośród Alzatczy
ków dowiedziono niew ątpliw ie czynny 
udział w  zbrodni, postaw iono ich przed 
sądem razem  z Niemcami.

Procesowi sta rano  się nadać możliwie 
mało rozgłosu: w ybrano najm niejszą salę 
trybunału  w  Bordeaux, k tó ra  pomieścić 
może zaledwie 40 widzów. Radio i tygod
n ik i filmowe zostały wyłączone z udziału 
w  procesie. Przewodniczący trybunału  
oskarżył wręcz n a  w stępie w ładze woj
skowe o sabotow anie procesu i n iedbal
stwo w prow adzeniu śledztwa. Niem niej
1 on oświadczył, że w oskarżonych „chce 
widzieć ludzi, a nie SS-manów“.

Znam ienne jest, iż niektórzy z oskar
żonych działali tymczasem w e francu
skiej służbie n a  te ren ie  Vietnam u, jeden 
z nich — H oelinger — naw et w  randze 
inspektora policji. W sławił się on zresztą 
okrucieństwem .

O skarżeni uciekali się  do w ykrętów , 
zwalając m. in. w inę na nieodnalezio- 
nych lub poległych przełożonych.

Jeden  z tych przełożonych, generał SS 
Lam rnerding, b. dowódca dywizji „Das 
Reich", odpowiedzialny n ie  tylko za O ra
dour, lecz i za niezliczone zbrodnie w 
całej południowej Francji, znajdu je się 
na wolnej stopie w  Dusseldorfie, gdzie 
pracuje jako inżynier u jednego z w iel
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kich przemysłowców. W edle ostatnich 
doniesień Lam m erding uk ry ł się gdzieś 
na terenie zachodnich Niemiec z wiedzą' 
i zgodą w ładz bońskich.

K anclerz A denauer w yraził niezadowo
lenie z procesu w  Bordeaux, mówiąc na 
konferencji prasow ej, że znowu zacznie 
się uw ażać Niemców za krw iożercze be
stie. Zachodnio-niem iecki dziennik „K eh- 
ler Zeitung11 (wychodzący w  strefie  fran 
cuskiej) oświadcza, że m ieszkańcy O ra- 
dour sam i byli w inni, że ich spotkał tak i 
los, ponieważ w  pobliżu wioski partyzanci 
francuscy wzięli do niewoli oficera SS.

W związku z procesem parysk i „Le 
Monde" podaje, że w la tach  1944/1952 
wytoczono we F rancji zbrodniarzom  wo
jennym  18.755 procesów, z których
12.539 umorzono. Z 493 zbrodniarzy 
skazanych n a  śm ierć stracono 55. Ustawa 
szczególna przeciw  zbrodniom  w ojennym

z w rześnia 1948, tzw. „lex O radour", n ie  
była dotąd nigdy zastosowana.

Zm iany w rządzie NRD. 15 grudnia 
ogłoszony został kom unikat prezydium  
Rady M inistrów  NRD, wedle którego m i
n ister handlu  i zaopatrzenia dr H am ann 
oraz sekretarz stanu do spraw  przem ysłu 
spożywczego A lbers zostali odwołani ze 
swoich stanowisk, skutkiem  nieudolności, 
a w przypadku min. H am anna — tolero
w ania sabotażu i działalności wrogich 
elementów.

15 stycznia 1953 uwięziony został przez 
organa bezpieczeństwa NRD m inister 
spraw  zagranicznych Georg D ertinger 
(CDU) — wobec w ykrycia jego wrogiej 
działalności, w ym ierzonej przeciw  repu
blice, a prowadzonej w  służbie im periali
stycznego wywiadu.

Andrzej Józef Kam iński

ZYCIE GOSPODARCZE

W alka o w ykonan ie  p lan u  na  ro k  1953 
rozpoczęła się. P rasa NRD już w  p ierw 
szych tygodniach rb. zajm uje się żywo 
problem em  term inowego i skrupulatnego 
wykonania planu gospodarczego usta lo
nego n a  r. 1953.

Koła gospodarcze oceniają r. 1952 do
datnio, jeżeli chodzi o w ykonanie p lanu  
gospodarczego. Podnoszą ważniejsze 
osiągnięcia uzyskane w  tym  roku, jak  
odbudowa Berlina, w ybudow anie p ierw 
szego socjalistycznego m iasta  przem ysło
wego Furstenberg  n. Odrą, rozpoczęcie 
produkcji koksu n a  w ielką skalę ,w  
Leuchtham m er. Te przedsięwzięcia przy
czyniły się do w zrostu stopy życiowej 
i pokojowej odbudowy k ra ju . Koła te 
stw ierdzają jednak, że były i braki, i n ie
dociągnięcia, k tó re  w  r. 1953 nie m ogą się 
powtórzyć. P lan  gospodarczy, uchw alony 
przez Izbę Ludową, jest ustaw ą i m usi 
być bezwzględnie w ykonany. K om pe
ten tne  organa państw ow e będą w  rb. z 
całą surow ością przestrzegały, by  p lan  
całkowicie został wykonany, a opiesza
łych pociągnie się do odpowiedzialności. 
M etoda pobłażania, k tó rą  stosowano

jeszcze niekiedy w  r. ub., już n ie  będzie 
tolerowana. „Die W irtschaft" (nr 1 r. 
1953), om awiając powyższy problem , for
m ułuje na początku roku szereg w ska
zań, których jej zdaniem  należy się trzy
mać, by nie popaść w  trudności przy 
wykonaniu planu.

W skazania te  streszczają się w  nas tę
pujących punktach. Należy:

1. P lany  ustalone na r. 1953 porozdzie
lać na poszczególne m in isterstw a i sekre
ta ria ty  stanu, a następnie na poszczegól
ne pozycje, bacząc, by przy dalszym po
dziale na zakłady i  przedsiębiorstw a za
tw ierdzonych planów  nie zmniejszano.

2. Zwracać p ilną uwagę, by zarządze
niem  z 6 X II 1951 r. ustalony system  
umów był ściśle przestrzegany.

3. Przeprowadzić podział planów  za
kładowych n a  plany oddziałów, brygad
i dalsze.

4. Co dzień kontrolow ać w ykonanie 
planu i  opracować nowe sta tystyk i za
kładowe.

5. System atycznie kontrolow ać w yko
nanie inwestycji.
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